Kamień Życzeń

W karczmie było jak zwykle tłoczno. Przy stolikach siedzieli wojownicy w zbrojach z przypasanymi mieczami. Czasami rozlegał się gromki śmiech biesiadników. W rogu siedział człowiek w pełnej zbroi rozmawiający z elfem. Mężczyzna co pewien czas spoglądał na drzwi, jakby kogoś wypatrywał. Wnet do karczmy wtargnął kender  i „rozejrzał się”... Po chwili rozległ się donośny głos karczmarza:

· Wynocha!!! Kenderów nie obsługujemy.

· Ale ja byłem tu umówiony z.. moim przyjacielem. – kender wskazał palcem w kierunku człowieka rozmawiającego z elfem w rogu sali.

Wzrok wszystkich w karczmie poza wzrokiem pijanego w trupa krasnoluda z twarzą oparta o kufel powędrował za palcem kender. Karczmarz zrobił dziwną minę i zapytał:

· Panie Raven, czy to prawda, że ten kender przyszedł do pana?

· Tak. Pokryję wszystkie wyrządzone szkody, jeśli zajdzie taka konieczność.

· Dobrze... -  mruknął lekko zmieszany karczmarz.

Kender zrobił obrażoną minę i ruszył szybkim krokiem w kierunku stolika Ravena, lecz nim tam dotarł powietrze znów przeszył potężny głos karczmarza.

· Gdzie moja sakiewka?!?! 

Tym razem wszystkie oczy zwróciły się w stronę nowego przybysza. Raven uśmiechnął się nieznacznie, a kender z miną niewiniątka sięgnął lepkimi palcami do jednej ze swych niezliczonych kieszeni. Wyciągnął małą, pomiętą sakiewkę dobrze znaną karczmarzowi. Zanim kendera zdążył zasypać „ofiarę przypadku” setką doskonale znanych każdemu wyjaśnień, karczmarz wyrwał mu z ręki swoją własność i zniknął za ladą. Przybysz wzruszył ramionami i nie zważając na lekki szmer powstały w karczmie usiadł przy stoliku Ravena i wyciągnął  wygnieciony pergamin z kieszeni.

· A więc tak: jest dużo do zrobienia. - zatopił spojrzenie w tekście i zaczął czytać - oczyszczenie spiżarni w piekarni, przeszukać rzekę, przeczesać główny trakt do Haven ... -  lista ciągnęła się w nieskończoność z opisami miejsc i stworów zamieszkujących je. 

· Dobrze się spisałeś Milarze. Poznaj naszego wspólnika, Angszime.

Rozbawionemu do tej pory elfowi nagle zrzedła mina.

· WASZEGO? Waszego wspólnika?? To znaczy, że on... Chyba żartujesz Raven?!

· Daj spokój Angszime. Interes to interes.

· Ja nie robię interesów z kendrami. Do widzenia... – Obrócił się na pięcie i wyszedł z wysoko podniesioną głową.

· Ja nie wiem czemu ci twoi wspólnicy tak cię nie lubią? To się powtarza już od paru tygodni! Wszyscy identycznie reagują na interesy z tobą... Chyba nie jesteś lubiany w tych okolicach, co? Ale nieważne. To od czego zaczniemy?

· Wiesz myślę Mil? Zostaniemy w tym mieście jeszcze jakiś czas, a potem wybierzemy się do Haven. Muszę odwiedzić mojego starego przyjaciela, Lucjusza. 

· Jak chcesz. Mi się też nie podoba to miasto: nie lubią tu kendrów. - (W tym momencie twarz Ravena rozjaśnił szeroki uśmiech) - Na przykład, dziś chciałem pomóc jednemu sprzedawcy na rynku: podniosłem złoty kolczyk, który naprawdę spadł mu na ziemie, a ten cham i prostak oskarżył mnie o kradzież! Wyobrażasz sobie?! A na przykład w zeszłym tygodniu...

Ale Raven już nie słuchał swojego towarzysza. Myślał tylko o tym, jak najszybciej dotrzeć do Haven. Jego przyjaciel miał poważne kłopoty z „klientami”.  Raven doskonale wiedział, czym zajmuje się Lucjusz. Wiedział również, że jest to nielegalne. Nie raz próbował go przekonać, żeby nie pakował się w kłopoty. Niestety owe kłopoty były bardzo dochodowe... i jego przyjaciel nie chciał zrezygnował z „pracy”.

· Hej! Raven! – kender szarpną go za ramię – Ten pan ma do ciebie jakąś sprawę.  Ze mną nie chciał rozmawiać. Gbur.

Przy ich stoliku stał jegomość odziany w czerwoną szatę. Było po nim widać, że lubi dobrze zjeść. Gbur, jak go nazwał Milar, odezwał się melodyjnym głosem:

·  Nazywam się Malivan. Ludzie mówią, że zajmuje się pan usuwaniem potworów... 

· Owszem.

· Mam pewien kłopot. Na mojej posiadłości nieopodal Haven, dokładnie w jej podziemiach, zamieszkało coś, co sprawia mi wiele... kłopotów. Sam nie widziałem tego stworzenia, ale to, co zostaje po moich służących jest tak odrażające, że nie przypomina nawet człowieka. Nie wiem, skąd to się tam wzięło, ale jeżeli przywlecze mi pan głowę tego gada, sowicie pana wynagrodzę! Jednak muszę pana ostrzec, że paru już podjęło się tego wyzwania, ale żaden nie wrócił. To jak będzie?

· Mogę spróbować. Właściwie jest mi to po drodze, bo właśnie wybierałem się do Haven. Jak mogę dotrzeć do pańskiej posiadłości?

· Może się pan zabrać ze mną. Ruszam jutro o świcie.

· Bardzo dobrze – odezwał się nagle kender – Pasuje nam znakomicie! A ile płacisz???

· Powiedzmy, że te sto sztuk złota, które mi właśnie zawinąłeś i drugie tyle po wykonaniu zadania. 

· Ale ta sakiewka sama wpadła mi do...

· Dobrze, – przerwał mu Raven – niech tak będzie. Jutro o wschodzie.

Malivan ukłonił się i wyszedł, a Milar ziewnął szeroko otwierając usta i spytał:

· Gdzie dziś śpimy???

· U góry nad oberżą. Wyśpij się dobrze. Jutro czeka nas długa i ciężka droga.

Kiedy Raven został sam na sam ze swoimi myślami, Milar był już w pokoju, ale wcale nie zamierzał spać. Wrodzona kenderska ciekawość świata kazała mu udać się na poszukiwanie przygód. Postanowił, że na dworze zawsze jest ciekawiej i wyszedł oknem, żeby Raven go nie zauważył. Miasto było ponure i biedne, a więc NUDNE, poza jednym miejscem... Ludzie rzadko przechodzili tamtędy za dnia, a w nocy - nigdy. Niektórzy, z tego co słyszał Milar, twierdzili, że jest nawiedzone. Ale jemu się wydawało, że to zwykły stary dworek i że... może w nim być coś ciekawego! Udał się tam czym prędzej. Na ulicy prowadzącej do dworku rosły dęby. Były bardzo stare, ich gałęzie przypominały szpony upiorów, które próbowały złapać Milara. Przynajmniej tak mu się wydawało. Nie zważając na upiorne drzewa ruszył aleją w kierunku dworku. Było bardzo cicho. Żadne inne żywe istoty nie przechodziły tamtędy... Wkrótce kender stanął przed drzwiami frontowymi. Zapukał. Nie było odpowiedzi. Tylko cisza...Mil pocieszył się w duchu, że jeżeli jest cicho to znaczy, że nic tam nie ma. Szarpnął za klamkę. Drzwi były zamknięte, lecz to nie było przeszkodą dla Milara. Z radością wyciągnął swój zestaw wytrychów, którego już tak dawno nie miał okazji używać. Wybrał wytrych odpowiedniej wielkości i wsadził go w dziurkę od klucza. Drzwi nie stawiały większego oporu i po chwili stanęły otworem przed podnieconym kenderem, który ostrożnie zajrzał do środka. Pomieszczenie było puste. Mil przekroczył próg upiornego domu, przeszedł pierwsze pomieszczenie cicho jak mysz, aż doszedł do kolejnych drzwi. Otworzył je i zajrzał w głąb pokoju, który okazał się być pusty i równie nudny jak poprzedni. Jednak, gdy wchodził do niego, pod jego stopami coś chrupnęło. Spojrzał na ziemię i zobaczył.. kości. Cała podłoga była wyścielona kośćmi! Milar widział w swoim życiu kości wielu zwierząt  Widział nawet kości człowieka, ale te nie przypominały ani jednych ani drugich. Ostrożnie przeszedł to pomieszczenie starając się robić jak najmniej hałasu.  Na końcu znajdowały się kolejne drzwi. Kender otworzył je i wszedł do następnej komnaty. Najwyraźniej był to salon. Po środku zauważył schody prowadzące na wyższe piętro. Staromodne meble spowijał kurz i pajęczyny. Od dawna nikt tu nie wchodził. – pomyślał Mil.-  Ale gdy kender przyjrzał się podłodze, zauważył dość świeże ślady zostawione na grubej warstwie kurzu zalegającej na podłodze. Schody, jak się okazało, skrzypiały przeraźliwie pod jego stopami. Po wejściu na wyższe piętro Milar zobaczył korytarz. Było w nim 5 par drzwi. Kender postanowił przeszukać wszystkie pomieszczenia. Przerażający widok jaki zastał w pierwszym sprawił, że przybysz z obrzydzeniem wyskoczył z powrotem na korytarz zatykając sobie usta, by nie krzyknąć. Na ścianie wisiały zwłoki mężczyzny pozbawione głowy i stóp.  Trup był nagi i miał rozcięty brzuch, z którego zwisały jelita. Na stole obok trupa stały jakieś słoiki z proszkami i flaszki od mikstur. Najwyraźniej ktoś przeprowadzał tu doświadczenia na tym nieszczęśniku. Kender  pośpiesznie zamknął za sobą drzwi. W kolejnych pokojach znajdowały się stoły ze zwłokami przeróżnych zwierząt. Dokoła nich stały różne mikstury. Kender stanął przed kolejnymi drzwiami. Zawartość poprzednich pokoi strasznie go brzydziła, szczególnie tego ze zwłokami człowieka, ale jego kenderska ciekawość wzięła górę i już miał wejść do ostatniego pokoju, gdy usłyszał kroki na schodach.  Bezgłośnie wślizgnął się do ostatniego pokoju ostrożnie zamykając za sobą drzwi. Tajemnicza postać weszła do pierwszego pokoju. Kender na chwilę przestał nasłuchiwać, by zobaczyć, gdzie jest. Ujrzał stół, na środku którego leżał klejnot o zielonej poświecie. Kamień natychmiast zniknął w torbie gościa. Mil wyjrzał przez drzwi. Nikogo nie było w pobliżu. Wszędzie tylko cisza, ta złowieszcza cisza, która jakby czekała na niego, aby go pochłonąć . Wnet usłyszał za sobą szelest. Wyskoczył z pokoju i zamknął za sobą drzwi. Zbiegł po schodach, żeby jak najszybciej opuścić straszliwy dom, lecz drzwi do pokoju z kośćmi zagradzała mu istota podobna do węża o głowie człowieka. Kender wyciągnął swój krótki mieczyk gotowy się bronić. Za swoimi plecami ponownie usłyszał szelest. Spojrzał za siebie i ujrzał drugiego wężo-człowieka spełzającego po schodach. Milar gotów był rzucić się na węża zagradzającego mu drogę. 

· Wypuście kendera! Nie możecie go dotknąć! Jeżeli któryś to zrobi: zginie – głos rozległ się jakby ze wszystkich kierunków. – Przypominał coś Milarowi, ale nie mógł sobie przypomnieć co.

Wężoludy  popełzły w kierunku cienia rzucanego przez ściany. Kender rozejrzał się. Nie widząc nikogo rzucił się ku drzwiom wyjściowym. Wybiegł na zewnątrz. Obrócił się i zobaczył, że drzwi wejściowe same się zamknęły. Zamek zatrzeszczał jakby przekręcał się w nim klucz. Kender pomyślał, że to miasto wcale nie jest takie nudne, a to miejsce jest całkiem interesujące, ale miał dziwne wrażenie, że nigdy nie chce tam wracać. Odwrócił się na pięcie i poszedł aleją Upiornych Dębów  (tak sam ją nazwał). Gdy był już na końcu przeszył go straszliwy krzyk:

· Gdzie jest kamień?!?! Czemu go nie dopilnowaliście, bezmózgie gady !!!

Kamień? - pomyślał beztrosko Milar. - Oddam mu go jutro, bo dziś jestem strasznie zmęczony.

Mil wrócił do karczmy. Wszedł, tym razem nie przez okno, dlatego iż był pewien, że Raven już śpi. Mylił się. Raven siedział przy stoliku wpatrując się w kufel piwa oczami wyrażającymi udrękę i niepewność. Kender przemknął się do pokoju tak sprytnie, że Raven go nie dostrzegł. Położył się na swoim łóżku. Jedna myśl nie dawała mu spokoju: ten głos, który usłyszał w nawiedzonym dworku kojarzył mu się z kimś znajomym.  Zagłębiając się we własne myśli Mil zapadał w płytki i niespokojny sen, w którym dręczyły go wężoludy. Musiał cały czas uciekać. Słyszał głos, który ciągle powtarzał, że i tak go dopadnie, że nie schowa się przed własnym przeznaczeniem... Obudziło go szarpnięcie za ramię.

· Wstawaj Mil, już pora ruszać.

· Dobra, dobra już wstaję – Odburknął zaspany kender przecierając oczy.

Gdy tylko przyjaciele spakowali swoje manatki, poczuli zapach śniadania, które karczmarz obiecał przyrządzić im na drogę i prowadzeni tym zapachem zeszli do głównej izby. Na stole zastali jajecznicę na boczku i czerstwy chleb. Zjedli szybko swoje porcje, zapłacili gospodarzowi za gościnę i wyszli. Na dworze przywitał ich chłodny wietrzyk letniego poranka. Pogoda była znakomita: słońce właśnie budziło się do wędrówki po bezchmurnym niebie. Towarzysze ruszyli żwawym krokiem w stronę stajni. Mil zastanawiał się czy nie powiedzieć Ravenowi o wczorajszym wydarzeniu. Jednak po krótkim namyśle stwierdził, że to bez sensu. Znając go, na pewno chciałby sam zobaczyć to miejsce. Raven lubi takie tajemnicze sprawy... a to znacznie opóźniłoby wyjazd z tego nudnego miasta. 

W stajni spotkali Malivana, który szykował swojego konia do drogi.

· Witamy Pana! – odezwał się z uśmiechem Mil wyciągając do niego swoją malutką rączkę. Lecz Malivan nie uścisnął ręki natrętnego kendera tylko rzucił na nią przelotne, podirytowanie spojrzenie i zaczął rozmawiać z Ravenem.

 Kender przyzwyczajony do takiego zachowania odwrócił się obojętnie i zarzucił siodło na grzbiet swojego „rumaka” (kuca) o imieniu Grzmot. Tymczasem Raven ustalił trasę podróży ze swoim pracodawcą. Omówili również miejsca postojów i noclegów, ponieważ do twierdzy były jakieś dwa dni drogi, a trakt był niebezpieczny z powodu grasujących tam band goblinów. Gdy wszystko było gotowe, wędrowcy wyruszyli. Milowi zdawało się, że Malivan co jakiś czas spogląda na niego ze złością. Na początku bawiły go jego własne domysły na temat dziwnego towarzysza, które podsuwała mu bujna wyobraźnia, lecz potem zaczął się naprawdę... nudzić. Kompletnie nic się nie działo. Tylko od czasu do czasu przeleciał jakiś ptak, drzewo zaszumiało, wiewiórka przebiegła drogę. Sytuacja zmieniła się wieczorem. Wędrowcy już kładli się spać, gdy z lasu dobiegły ich gardłowe okrzyki dzikiego podniecenia. Raven wstał i dobył miecza. Malivan nawet nie drgnął. Stał oparty o drzewo sprawiając wrażenie człowieka nieobecnego duchem. Z kolei Mil skakał z radości i darł się w niebogłosy, że to na pewno gobliny, z którymi on chętnie sobie pogada. Na te słowa pozostali podróżnicy spojrzeli na niego bardziej z litością niż z rozbawieniem. Po chwili byli już otoczeni przez krzywonogie stwory z łukami i kawałkami zaostrzonego metalu w rękach. Nietrudno było się domyślić, że z taką przewagą liczebną napastnicy rozniosą ich w pył. Ale Mil uparcie twierdził, że zna gobliński, na co towarzysze przestali już nawet reagować. Urażony tym lekceważeniem kender wyskoczył do przodu. Gobliny spojrzały po sobie ze zdziwieniem. Podobne spojrzenia wymienili miedzy sobą Raven i Malivan. Ich zdziwienie jeszcze wzrosło, gdy usłyszeli, jak kender zaczął bełkotać jakieś dziwne, niezrozumiałe dla nich słowa, na co gobliny reagowały konspiracyjnym szeptem w swoim gronie. Na czoło gromady wysunął się spasiony osobnik o świńskich oczkach. Przemówił do kendera, wskazując palcem na pozostałych podróżników.  Mil znowu coś powiedział, po czym otworzył swoją torbę i wyciągnął jakieś przedmioty. Oczom pozostałych ukazał się między innymi zielonkawy kamień. Na ten widok oczy Malivana zapłonęły gniewem. Kamień nie spodobał się grubemu goblinowi, więc wrócił do torby Mila. Po długich pertraktacjach handlowych goblin spakował swoje nowe zdobycze, uścisnął serdecznie rękę kendera obrzucając jednocześnie pozostałych podejrzliwym spojrzeniem i znów coś powiedział. Mil uśmiechnął się.

· Jesteśmy zaproszeni na „ucztę” goblinów.

· Cudownie, ale raczej podziękuję – rzekł z niesmakiem Raven. Malivan przytaknął znacząco głową.

· Nie, to nie – rzucił lekko oburzony Mil i znowu zwrócił się do goblina, który na jego słowa zrobił zdziwioną minę, parsknął kilka razy patrząc na niewdzięcznych podróżników. Zebrał swoją hordę i ruszył z powrotem do lasu.

· Nie spodziewałem się, że znasz gobliński. Gdzie się tego nauczyłeś? 

· Jak to gdzie? W niewoli u goblinów! Trzymali mnie przez ładnych parę tygodni, więc się nauczyłem. To wyjątkowo prostu język. Poza tym gobliny nie są wcale takie złe, jak się wszystkim wydaje. Ostatecznie można się z nimi całkiem nieźle dogadać no i.... zrobić interesy – Mil uśmiechnął się zacierając ręce zadowolony z siebie. 

· To idź ze swoimi nowymi przyjaciółmi, zrobisz nam tylko przysługę – odezwał się złośliwie Malivan.

· Chętnie bym poszedł, ale mamy do załatwienia pewną sprawę w twoim domu. – Mil odpowiedział bez nutki ironii, tak jakby nie wyczuł złośliwości w głosie Malivana. –A teraz idę spać.

Wędrowcy położyli i szybko zasnęli. W nocy Mil obudził się. Śniło mu się, że Malivan stał nad nim i obserwował go. Gdy po przebudzeniu spojrzał na niego, wydawało mu się, że jego towarzysz rzeczywiście nie spał i patrzył w jego stronę, jednak gdy ich spojrzenia spotkały się, natychmiast zamknął oczy. Po tym incydencie Mil starał się nie zasnąć, ale był zbyt zmęczony i w końcu zapadł w głęboki sen. Rankiem Raven wstał pierwszy i obudził pozostałych. Nadciągały burzowe chmury. Wędrowcy spakowali się i wyruszyli na trakt. Malivan, zawsze małomówny, odezwał się ponuro:

· Pojutrze w Haven spalą na stosie jednego handlarza, który sprzedał truciznę burmistrzowi

· Ciekawe. Tylko po co burmistrz kupował truciznę?

· Nie kupował trucizny. Myślał, że to leczniczy skrzyp. Jego dzieciak był bardzo chory.

· Umarł?

· No jasne. Burmistrz napoił go tym świństwem w takiej ilości, że chłopak był bez szans. Miał dopiero sześć lat. Zresztą nie był pierwszą ofiarą tego kuglarza.

· To znaczy, że miał już na karku strażników? I udało mu się sprzedać cokolwiek będąc na liście poszukiwanych?

· Coś ty! Spokojnie sobie handlował, póki nie otruł kogoś ważnego. Kto dziś się przejmuje śmiercią zwykłego mieszczucha? Znaleźli go dosłownie po paru godzinach. Ale zaraz, jak on się nazywa..? Takie jakieś dziwne imię... Lucer.. Lucyn.. nie... chyba Lucjusz.. Tak zdaje się, że Lucjusz. – na te słowa Raven pobladł i zacisnął zęby – Może być niezłe widowisko. Już dawno nikogo nie palili.  Wieśniacy zjadą się z całej okolicy. Co ci jest? źle się czujesz???

· Nie, ale pospieszmy się. Chciałbym to zobaczyć... więc przyspieszmy...

· Jak chcesz. Ja tam nie lubię takich widowisk.

Posiadłość Malivana była naprawdę duża.  Piękne wieżyczki wznosiły się wysoko ponad czubki starych dębów licznie rosnących w ogrodzie. Cała trójka zostawiła konie w stajni i udała się do zamku. 

· Zjecie coś przed wykonaniem zadania? – spytał łagodnie Malivan – Może się prześpicie i zaczniecie jutro? 

· Ta...- zaczął Mil. Lecz natychmiast przerwał mu Raven.

· Nie, załatwimy to jeszcze dziś.

· Nie wiem czy to rozważne. Jesteście zmęczeni podróżą...

· To prawd... – spróbował wtrącić się Mil, lecz znów nadaremnie. - Ten dom jest taki duży tyle ciekawych miejsc... ale on oczywiście ma ważniejsze plany. – pomyślał zirytowany.

· Nic nam nie będzie. – odrzekł szorstko Raven – zrobimy to jeszcze dziś. 

· Dobrze. Więc piwnica jest tam. - Malivan wskazał palcem drzwi zamknięte na kłódkę i zasuwę. -  Po tych słowach uśmiechną się tajemniczo i podał Ravenowi klucz.

Raven wziął go pośpiesznie i ruszył do drzwi. Kender podążył za nim z obnażonym mieczem w dłoni. Przyjaciele otworzyli drzwi i pomału zeszli do piwnicy. Było tam straszliwie ciemno, więc Raven zapalił pochodnię i ruszył przed siebie. Za nim po cichu podążał Mil. Przeszukiwali każde pomieszczenie po kolei, lecz nie znaleźli nic nadzwyczajnego.  Wychodząc z przedostatniego pokoju Raven poczuł muśniecie na ramieniu. Odwrócił się błyskawicznie i stanął naprzeciw wielkiego pająka mierzącego w niego żądłem. Raven uchylił się. Mil stał tuż za nim. Nie zdążyłby się uchylić, gdyby nie to, że pająk celował w szyję Ravena i żądło śmignęło nad głową kendera. Tymczasem Raven szybko zamachnął się i uderzył mieczem w głowę pająka. Ten czując ból uderzył go z taka siłą, że Raven stracił chwilowo oddech i schylił się z bólu. Pająk już mierzył w niego żądłem, gdy nagle rozległ się piskliwy krzyk i uzbrojony w krótki mieczyk kender wskoczył na pająka dźgając go z rozmachem i siłą przerastającą jego możliwości. Pająk nie mógł dosięgnąć go szczypcami ani żadną z nóg.  Po chwili już nawet nie próbował tylko wił się spazmatycznie, a Mil nieprzerwanie go dźgał z dzikością w jego małych oczkach. Raven pozbierał się i jednym cieciem pozbawił pająka głowy. Kender z uśmiechem na twarzy przebijającym się przez zieloną ciecz, którą był ochlapany powiedział:

· Dobra robota Raven, ale czekają nas jeszcze te ostatnie drzwi.

Raven już chciał zaprotestować, lecz nie zdążył. Mil właśnie otworzył drzwi i ich oczom ukazał się przerażający widok. W ostatnim pomieszczeniu było pełno ludzkich zwłok. Mil pisnął, że już kędyś widział podobne rzeczy (dokładnie wczoraj w dworku na skraju miasta). Do ich uszu dobiegł język magii. Odwrócili się i zobaczyli Malivana rzucającego czar. Raven przewrócił się wypuszczając miecz z ręki. Kender zrobił to samo z tą różnicą, że Raven upadł sparaliżowany, a Milar po to, żeby zmylić napastnika. Wiedział, jaki czar został na nich rzucony. Pierścień ochronny tkwiący na jego palcu, o którym najwyraźniej nie wiedział Malivan chronił go od tego typu magii. Czarodziej podszedł do nich.

· Tak, teraz mi zapłacisz złodziejaszku za kradzież, zapłacisz mi swoją śmiercią  - Ten głos. Teraz Mil już skojarzył to był ten sam głos, który słyszał w nawiedzonym dworku. To on - pomyślał Mil - zabija ludzi i robi doświadczenia. 

Jego ręka zacisnęła się na rękojeści sztyletu, który nosił w rękawie.

· Zabiję cię, a potem zabiorę ci mój kamień życzeń, głupcze! 

Mil czekał. Usłyszał, jak czarodziej wyjmuje nóż, by go zabić. Mil odwrócił się błyskawicznie rzucając sztylet. Piękny rzut – pomyślał, gdy czarodziej upadł trzymając się za krwawiące gardło. Kender wstał. Wyjął sztylet z gardła maga. Wytarł go w jego szaty i powiedział zwycięskim głosem:

 - Jesteś taki głupi! Myślałeś, że zaskoczysz mnie czarem paralizacji?! Od początku podejrzewałem cię o to, że jesteś psychopatą. Widziałem rozpacz w twych oczach, gdy chciałem oddać kamień goblinowi.

Mag szarpnął się ostatni raz i skonał. Kender poczekał, aż działanie czaru ustąpi i Raven dojdzie do siebie. Opowiedział mu, co zaszło. Chwilę później opuścili to okropne miejsce i udali się do Haven. Wieczór zastał ich, gdy dojechali do miasta. Znaleźli tawernę, gdzie mogli przenocować. Kender był tak zmęczony, że nawet nie miał ochoty „zwiedzać” miasta. Od razu poszedł spać.  Raven postanowił sprawdzić, czy to, co Malivan mówił o Lucjuszu jest prawdą. Poszedł do jego domu, lecz zgodnie ze swoimi najgorszymi obawami nie zastał tam przyjaciela, więc zdenerwowany nie na żarty udał się do miejskiego więzienia. Niestety okazało się, że Lucjusz siedział w celi śmierci czekając na egzekucję. Okazało się również, że ze skazanymi za ciężkie zbrodnie nie można rozmawiać. Raven nalegał, lecz strażnicy nie ustąpili. Dowiedział się jedynie, że egzekucja odbędzie się jutro o świcie. W drodze powrotnej Raven obmyślał plan uwolnienia przyjaciela. Rynek, gdzie mieli go stracić, leżał dość daleko od więzienia. Uznał, że można się gdzieś zaczaić i go odbić. Raven był przekonany o niewinności Lucjusza. Znał go za dobrze, żeby uwierzyć w taką zbrodnię popełnioną rzekomo przez niego. On nie był w stanie zabić człowieka. Sprzedawał tylko podróbki mikstur i od dawna opowiadał, że ktoś chce go wysadzić z interesu. Raven doszedł do karczmy z gotowym planem w głowie i długo nie mógł zasnąć.  Wstał bardzo wcześnie i obudził kendera. Z niezwykłym dla niego podekscytowaniem opowiedział mu, co postanowił. Kender, na sam dźwięk słów „plan uwolnienia”, od razu poweselał. Ruszyli ulicą. Wkrótce zaszyli się  w jednym ze ślepych zaułków, których Haven nie brakowało i czekali na przejście więźnia. Gdy ujrzeli Lucjusza idącego w ich kierunku w otoczeniu strażników miejskich, Raven stanął na środku drogi udając chorego starca. W momencie kiedy mijał go orszak ze skazańcem, przebrany wojownik zgiął się w pół udając, że dokucza mu straszliwy ból. Jeden z żołnierzy podszedł do niego najwyraźniej chcąc mu pomóc, ale nie zdążył nawet otworzyć ust, a już leżał na ziemi przeklinając dzień, w którym został strażnikiem. Raven zrzucił przebranie dobywając miecza, a kender zaatakował orszak od tyłu. Lucjusz na widok przyjaciela uderzył żołnierza w twarz związanymi rękoma. Mil walczył jak lew, ale w chwili nieuwagi dostał potężny cios z pięści od jednego ze strażników. Odleciał w tył i spadł na brukowaną ulicę. Żołnierze broniący się na tyłach wyjęli łuki i napięli cięciwy. Raven w ostatniej chwili zdążył się uchylić. Wtem usłyszał za sobą przeraźliwy krzyk. Odwrócił się instynktownie i zobaczył Lucjusza leżącego na zakrwawionym bruku. W jego piersi tkwiła strzała. Jeden z żołnierzy wykorzystał nieuwagę zszokowanego Ravena uderzając go płazem miecza w tył głowy. Zraniony wojownik zawył z bólu. Upadając, z impetem uderzył głową w kamienie.

Obudził go strumień zimnej wody. Stał przywiązany do pala na środku rynku, pod jego stopami leżał chrust. Obok niego, w tym samym beznadziejnym położeniu, stał Mil ze spuszczoną bezładnie głową. Kiedy podszedł do niego strażnik i oblał go wiadrem wody Mil parsknął i zaczął dygotać z zimna. Rozejrzał się z przerażeniem, szarpnął parę razy za trzymające go sznury. Oczywiście bez skutku. Tłum dookoła przyglądał im się z szeroko rozwartymi oczyma. Żołnierz zaczął czytać:

· Za próbę uwolnienia Arona Lucjusza, truciciela, zostajecie skazani na śmierć przez spalenie żywcem.

· Nie!!! To pomy.... – zaczął Mil z obłędem w oczach.

Lecz ryk tłumu zagłuszył go, kat w czarnym kapturze podszedł z pochodnią i rzucił ją na stos. Tłum zaczął wiwatować. Kender zawsze był ciekawy, jak to jest być spalonym na stosie, ale teraz chętnie wyrzekłby się sprawdzania tego na własnej skórze. Nagle w tylnej kieszeni spodni poczuł coś twardego. Z wielkim wysiłkiem przesunął rękę, by tego dotknąć. Kiedy jego palce przesunęły się po gładkiej i zimnej powierzchni przedmiotu, kender natychmiast przypomniał sobie zielony kamień Malivana. Kurczowo zacisnął na nim dłoń, zamknął oczy i pomyślał: chciałbym, żebyśmy oboje, ja i Raven, NATYCHMIAST znaleźli się w stolicy. Otworzył oczy i ujrzał pięknie zdobioną bramę wykutą w białym marmurze. Była to brama stolicy. Obok niego stał Raven i jak zwykle lekko się uśmiechał. Nagle poczuł, jak w jego dłoni twardy kamień kruszeje i zamienia się w pył, który bezwładnie poddaje się woli wiatru lecąc z nim w siną dal...
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